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: P R E N U M E R A T A

: w e k sp e d y c ji m ie s ię c z n ie 2 ,5 0  z ł, z  o d n o sz e n ie m  lu b  p o z a -  

: m ie jsc o w e 2 ,7 5  z ł, z a g ra n ic ą  4 ,—  z ł. - R e d a k cja , a d m in i-  

is tra c ja i e k sp e d y cja z n a jd u ją s ię w  T o ru n iu p rz y P ie k a-  

a ra c h n r. 1 4 . - T e le fo n n r. 6 4 7 . - R e d a k to r p rz y jm u je  

: o d g o d z . 3 d o 5  w ie c z . - A d m in is tra c ja c z y n n a o d  g o d z .  

8 3 0 ra n o d o g o d z , 6 w ie c z ,

O G Ł O S Z E N IA

C e n a  z a w ie rsz  m ilim etro w y  n a  s tro n ie 7 -ła m o w e j 1 5 g r. 

N a  s tr . 4 -ła m . 4 0  g r. n a  I  s tr . 7 0  g r. Z a  o g ło sz e n ia  sk o m p lik .  

i z z a s trz eż e n ie m  m ie jsc a 2 5  0/ 0 n a d w y ż k i. - O g ło sz e n ia  

d ro b n e ; w ie rsz  n a p iso w y  2 0  g r, k a ż d e  n a s tę p n e  s ło w o  1 0  g r. 

R u c h  w  to w a rz . 2 0  g n  w ie rsz . - O g ł. z a g r. 1 0 0 ° /o  n a d w y ż k i.  

K o n to c z e k o w e : P . K . O . P o z n a ń 2 0 1  0 6 0 .

Groźba przesilenia rządowego.
(O d w łasn e g o k o re sp o n d e n ta .)

WARSZAWA, 1 6 . 3 .

D y m is ja m in is tra T h u g u tta n ie je s t 

n ie sp o d z ia n k o .. W  k o ła ch p o lity c z n y c h  

•d d a w n a b y ło w iad o m e m , ż e s ta n o w i­

sko p . T h u g u tta  w  g a b in e c ie  p . G ra b sk ie  

to b y ło n iez m ie rn e tru d n e . Z o sta ł o n  

p o w o ła n y  d o  rz ą d u  w  c h a ra k te rz e z a s tę p  

•y  p . p re z e sa  R a d y  M in is tró w , p o  to , a b y  

e d c ią ży ł z a ję teg o  sa n a c ją sk a rb u  i ż y c ia  

fo sp o d a rcz e g o  p . W ł. G ra b sk ie g o . P rz e -  

d e w sz y s tk ie m  m iał s ię z a ją ć u p o rz ą d k o ­

w a n ie m  s to su n k ó w 7 n a  K resa c h  W sch o d -  

liek.
P . T h u g u tt z z a p a łe m  p rz y s tą p ił d o  

p rz y d z ie lo n e j m u  p ra c y . L e c z c ó ż ! Ju ż  

w p a rę  ty g o d n i p ó ź n ie j p rz e k o n a ł s ię , ż e  

n ie  m a  m o ż n o śc i p ra c y . L in ja , p o  k tó re j 

z a m ie rz a ł p ó jść , c z ęs to b a rd z o k rz y ż o ­

w a ła s ię z d ro g ą , k tó rą  sz li m in is tro w ie  

re so rto w i, z w łasz c za m in is te r sp ra w  w e ­

w n ę trz n y c h p . R a ta jsk i i w ice m in is te r  

S m ó lsk i. O sta tn i w n e t —  ja k  to  m < 5 w ią  

—  z a w o jo w a ł p . R a ta jsk ie g o  i —  p rz y n a j  

m n ie j .w sp ra w a c h k re so w y c h , n a k tó ­

ry c h  p . R a ta jsk i s ię  n ie z n a —  p o p ro w a ­

d z ił p o lity k ę , z u p e łn ie n ie z g o d n ą z tą , 

k tó rą  z a p o c zą tk o w a ł p . T h u g u tt, a  k tó ra  

ju ż z a cz y n ała w y d a w a ć d o b re o w o c e .

W  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h s to su n k i w  

g a b in e c ie  je szc z e s ię p o g o rsz y ły . P . T h u ­

g u tt m u sia ł s tac z a ć n a p o s ied z e n ia c h  

R a d y  M in is tró w  fo rm a ln e w a lk i w  o b ro  

n ie sw o ich ro z u m n y c h p la n ó w . C o ra z  

w ięc e j o d su w a n o  g o  o d  w a rsz ta tu  p ra c y , 

c o ra z w y ra ź n ie j d a w a n o m u o d c z u ć , ż e  

je s t o n w  g a b in e c ie p o trz eb n y ta k , ja k  

p ią te k o ło  u  w o z u . N a jtra fn ie j o k re ś lił 

sw o ją  sy tu a c ję  p . T h u g u tt sa m , m ó w ią c , 

ż e  w ło ż o n o  m u  w  rę c e  le jc e  o d  n ie z a p rz ę-  

ż o n e g o w o zu . P o p ro s tu — z a k p io n o  

z n ieg o .

P . T h u g u tt s łu sz n ie o są d z ił, ż e n ie  

m o ż e trw a ć d łu ż e j w  te j p rz y k re j p o z y ­

c ji i g d y  p . p re m jer p o d  n a c isk ie m  Z w . 

L u d .-N aro d o w eg o  p o w zią ł z a m ia r w p ro ­

w a d ze n ia d o  g a b in e tu sw e g o b ra ta , p . 

S ta n is ła w a G ra b sk ieg o , n a s tan o w isk o  

m in istra  o św ia ty , —  p . T h u g u tt z a ż ą d a ł, 

ż e b y  a lb o  d a n o  m u  m o ż n o ść p ra c y  p rz e z  

z a m ia n o w a n ie g o m in is trem  sp ra w  w e ­

w n ę trz n y c h  —  a lb o  p o z w o lo n o  m u  o d e jść  

P . p re m je r  o  o d e jśc iu  m in is tra  n ie  c h c ia ł  

n a w e t s ły sz e ć , le cz n ie m ó g ł ta k że z d e ­

c y d o w a ć s ię —  b o ją c s ię p ra w ic y  —  n a  

z a m ia n o w an ie g o m in is trem  sp ra w  w e ­

w n ę trz n y c h . A  o d  p la n u  w p ro w a d z e n ia  

d o  rz ą d u  sw e g o  b ra ta  ta k ż e o d s tą p ić n ie  

c h c ia ł, b o ... I-o  je s t to  je g o  b ra t a  2 -o z a  

P - S ta n is ła w e m  s to i e n d e c ja . W o b e c te -

p . T h u g u tt w n ió sł o d y m is ję .

W  c h w ili, g d y p isz em y  te s ło w a , sy ­

tu a c ja je st s iln ie n a p rę żo n a . D o ty c h ­

c z a so w e p ró b y n a k ło n ien ia  p . T h u g u tta  

d o p o z o s tan ia w  rz ą d z ie n ie d a ły p o z y ­

Dzisiejsze spotkanie Herriota z Cham* 

berlainem miało charakter jaknajbar- 

dziej serdeczny, żegnając się z premie­

rem francuskim, Chamberlain powie­

dział: Następnym razem spotkamy się 

w Londynie, na co Heriot odpowiedział: 

tak jest. Heriot oświadczył dziennika­

rzom, iż może sobie powinszować dosko­

nałych stosunków z Chamberlainem z 

którym zdołał porozumieć się co do nie­

których spraw zasadniczych. O dzisiej- 

szem spotkaniu Herriota z Chamberlai­

nem wydano następujący komuni- 

berlainem wydano następujący komuni­

kat oficjalny. Herriot i Chamberlain 

kontynuowali wymianę zdań co do sze­

regu zagadnień z dziedziny polityki za­

granicznej, a specjalnie w sprawie bez­

pieczeństwa, kierując się przytem chę­

cią znalezienia w atmosferze pełnej ser­

deczności takiego rozwiązania, które by­

łoby do przyjęcia dla obu krajów. W na­

radzie jasno określono zasadnicze punk­

ty wysuniętych zagadnień. Rokowania 

będą kontynuowane w drodze dyploma­

tycznej w tej samej przyjaznej atmosfe­

rze i w porozumieniu z innymi sprzymie 

rzeńcami.

ty w n y c h re z u lta tó w . C o g o rz e j, is tn ie je  

o b a w a, ż e w  ś la d p . T h u g u tta p ó jd z ie  

m in is te r p ra c y i o p ie k i sp o ł. p . S o k a l,  

k tó ry  n ie  c h c e b y ć  je d y n y m  p o lity c zn y m  

le w ico w y m m in istre m w g a b in e c ie p . 

G ra b sk ie g o . Z d a je  s ię , ż e w 7 n a jb liż sz y ch  

d n ia ch  c a ła sk ra jn a le w ic a p rz e jd z ie d o  

b e z w z g lę d n e j o p o z y cji. C o d o Z w ią zk u  

P o lsk ic h S tro n n ic tw L u d o w y c h („ W y ­

z w o le n ie ” i „ Je d n o ść L u d o w a” ) to je s t 

to  c a łk ie m  p e w n e . W c zo ra jszy o lb rzy ­

m i Z ja z d „ W y z w o le n ia ” n a jw y ra ź n ie j  

w y p o w ie d z ia ł s ię p rz e c iw k o rz ą d o w i, a  

d z is ia j z a p e w n e d a te m u w y ra z w 7 fo r­

m a ln y c h u c h w a łac h .

U c h w 7a ły  Z ja z d u „ W y z w o le n ia ” n ie  

p o z o s t b e z w p ły w u  n a  s ta n ó w . „ P ia s ta ” , 

„ P ia st” , ja k o  p a rtja c h ło p sk a , m u si s ię  

lic zy ć z se n ty m e n ta m i w si, o b e c n ie n a -  

o g ó ł sk ie ro w a ń , p rz e c iw k o  rz ą d o w i. D o ­

p ó k i o p o z y c ja „ W y z w o le n ia b y ła ty lk o

w z g lę d n ą , d o p ó ty  i s tro n n ic tw o  p . W ito ­

sa m o g ło u d z ie lać rz ą d o w i p o p a rc ia . 

Je d n ak ż e  z c h w a lą , g d y „ W y z w o le n ie”  

p rz e c h o d z i d o  o s tre j o p o z y c ji, „ P ia st” , 

je ż e li n ie c h c e n a ra ż a ć s ię n a d o tk liw e  

s tra ty n a rz e cz k o n k u re n c y jn e g o s tro n ­

n ic tw a , b ę d z ie m u sia ł ró w n ie ż z a o strz y ć  

sw ó j s to su n e k d o  rz ą d u , c o —  w n io sk u ­

ją c z d o św ia d c z e ń  p p . W ito sa  i B y rk i —  

u c z y n i w c a le  c h ę tn ie . —  T a k i sa m  w p ły w  

ja k n a „ P ia s ta ” , w y w rz e s ta n o w isk o  

„ W y z w o le n ia ”  n a  P . P . S  „ k tó ra  ju ż  i ta k  

ty lk o z w ie łk ie m  tru d e m  ra tu je re sz tk i  

sw o ic h  w p ły w ó w  n a  z ra d y k a liz o w an y c h  

p rz e z s ieb ie ro b o tn ik ó w ro ln y ch w  b . 

K o n g re só w c e i w 7 M a ło p o lsc e . S to jąc  d a ­

le j n a lew o o d „ W y z w o le n ia , n a z e w - 

n ą trz n ie m o ż e b y ć m n ie j o d te g o ż „ ra ­

d y k a ln ą” .

Z a te m  g ro z i P o lsc e p rz e s ile n ie g a b i­

n e to w o . G ro ź b a ta  p rz y c h o d z i w  n a jn ie -

Mówili o Polsce.
Herriot z Chamberlainem. Dalsze rokowania 

w sprawie bezpieczeństwa toczyć sie beda w po­
rozumieniu. Miedzy Innem! Anglia z Polska.

P A R Y Ź , 1 6 . 3 . (P A T .) '

Chamberlain w wywiadzie z przedsta 
wicielami prasy oświadczył, iż rozpatry­
wał z Herriotem propozycje niemieckie i 
że rozpatrywać będzie z premjerem fran­
cuskim w dalszym ciągu w sposób po­
ważny korzystne strony tych propozycji. 
Minister angielski dodał, iż przyjęcie Nie 
mieć, do Ligi Narodów zależy od stano­
wiska Rzeszy. Jest rzeczą niemożliwą 
odbudować Europę bez udziału Niemiec 
w Lidze Narodów. Chamberlain wyra­
ził przekonanie, że pakt pięciu, t. j. z u- 

działem Niemiec zapewni bezpieczeń­
stwo wszystkich granic, które mogłyby 
być zagrożone. Co się tyczy ewentual­
nej konferencji w sprawie rozbrojenia, 
mającej być zwołaną do Waszyngtonu, 
Chamberlain oświadczył, iż Anglja skłon 
na jest wziąć udział we wszelkiej konfe­
rencji, która mogłaby mieć zapewniony 
sukces. Kończąc, minister angielski wy­
raził zadowolenie z powodu serdecznych 
stosunków, jakie łączą go z Herriotem 
oraz wspólnej wielkiej pracy dla dobra 
obu krajów i pokoju świata.

P A R Y Ż , 1 6 . 3 . (P A T .)

W e fra n c u sk ic h k o ła c h  p o lity cz n y c h  
w y raż a ją z a d o w o len ie z n a ra d  H e rrio ta  
z C h a m b e rla in e m o ra z o św ia d cz a ją , iż  
n a le ż y  p rz e d e w sz y s tk ie m p rz e d w rze ś ­
n io w ą se s ją z g ro m a d z en ia L ig i z n a le ź ć  
g ru n t p o je d n a w c z y i d ro g ę d o p o ro z u ­
m ien ia w  sp ra w a c h , d o ty cz ą c y c h b e z -  

o d p o w ie d n ie jsz e j c h w ili. P o w a ż n a sy ­

tu a c ja g o sp o d a rc z a w e w n ą trz k ra ju i 

je szc z e  p o w a ż n ie jsz a sy tu ac ja m ię d zy n a ­

ro d o w a w y m a g ają , a b y  z a b a w ę  w  o b a la ­

n ie rz ą d u c o n a jm n ie j o d ło ż o n o n o p ó ź ­

n ie j. W sz y s tk ie s tro n n ic tw a p o w in n y  

z ro z u m ie ć , ż e n ie c z a s p o te m u , a b y  

m a rn o tra w ić  s iły  i e n e rg ję  n a  w a lk i p a r­

ty jn e , w a lk i o w ład z ę . E n d ec ja , k tó ra  

p rz e c ie ż c h c e u c h o d z ić z a n a jb a rd z ie j  

p a ń stw o w e  s tro n n ic tw o , sw o je p ró b y  z u ­

p e łn e g o o p a n o w a n ia rz ą d u n ie c h a j o d ­

ło ż y  n a p ó ź n ie j, a k lu b y  „ W y z w o le n ia ', 

„ P ias ta ” i P . P S . n ie c h a j tro c h ę m n ie j 

s ię lic z ą  z in te re sa m i w ła sn y m i a w ię ce j 

z in te re sa m i p a ń s tw a .

N a jw y ż szy m  c e le m  w szy s tk ic h P o la ­

k ó w  w in n o  b y ć  d o b ro  R z p lite j. .4  d o  te g o  

c e lu n ie p ro w a d z ą p rz e sile n ia g a b in e to ­

w e , z w ła sz c z a w ta k ie j ja k o b e c n ie  

c h w ili. H.

p ie c z e ń s tw a . O b a j m ę ż o w ie s ta n u u - 
z g o d n ili sw e p o g lą d y  n a  te  sp ra w y  i ro z ­
p a try w a li w  ty m  sa m y m  d u c h u sz e re g  
in n y c h sp ra w  b e z p o śre d n io z w ią z an y c h  
z e sp ra w ą  b e z p iec z e ń stw a , ja k o  to  k w e ­
s t  ję g ra n ic y w sch o d n ie j E u ro p y  ś ro d k o ­
w e j. F ra n c ja u w a ż a , iż w ra z ie  
g d y b y p o d n ie s io n ą z o s ta ła sp ra w a  
c h o ć b y n a jd ro b n ie jsz e j z m ia n y g ra ­
n ic P o lsk i, P o lsk a p rz e d ro z p o c zę c ie m  
ja k ic h k o lw ie k p e rtra k ta c y j n a te n te ­
m a t w in n a  b y ć  z a p ro sz o n a  d o  w y łu sz c ze  
n ia sw eg o p o g lą d u . F ra n c ja p ra g n ie  
p rz y s tą p ien ia  N iem iec d o  L ig i N aro d ó w  
p o d  w a ru n k iem , ż e z o b o w ię ż ą s ię  w y p e ł­
n ić w sz y s tk ie w a ru n k i, p rz e w id z ia n e w  
p a k c ie . D o p u sz c ze n ie N ie m ie c d o L ig i 
je s t w stę p n y m w a ru n k ie m p o w stan ia  
p a k tu b e z p iec z e ń stw a z u d z ia łem  N ie ­
m iec . C o s ię ty c z y e w a k u a c ji s tre fy  
k o lo ń sk ie j i z w ią z k u , ja k i m a  ta  sp ra w a  
z k w e s t  ją b e z p ie c z eń s tw a i ro z b ro jen ia  
N iem ie c , F ra n c ja p o d trz y m u je sw ó j p o ­
g lą d , iż k w ’e s tje b e z p ie c z e ń s tw a i ro z ­
b ro je n ia  n ie m o g ą b y ć tra k to w a n e n ie ­
z a le ż n ie . P ro w a d z o n e o b e c n ie ro k o w a ­
n ia n ie p o z w a la ją  je d n ak  n a ra z ie  n a  z d e  
c y d o w a n ie  ty c h k w e stji. W  ra z ie z w o ła ­
n ia k o n fe re n c ji w  sp ra w ie ro z b ro je n ia , 
z a p ro p o n o w a n e j p rz e z p re z y d e n ta C o o ­
lid g e , F ra n c ja p o z o s ta n ie w ie rn ą te z ie , 
ja k ą p o d trz y m y w a ła w  G e n e w ie , ż e b e z ­
p ie c ze ń s tw o , a rb itraż  i ro z b ro je n ie są to  

trz y p o ję c ia n ie ro zd z ie ln e F ra n c ja g o ­

rą c o  p ra g n ie  ro z w o ju  p ro c e d u ry  a rb itra ­
ż o w e j, je d n a k że ta k i sy s tem m o ż e p o ­
w s ta ć ta m , g d z ie u trw a lo n e z o s ta ło  b e z ­
p ie c ze ń s tw o .
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W  sferach urzędników  państw ow ych  
i w ojskow ych zaw rodow ych zadom ow iła  

się w ielka b ieda , gran icząca częstok roć  

z nędzą . R odziny o jców , k tó rzy służą  
w  służb ie państw ow ej cyw ilnej bądź  
w  w ojskow ej, zm uszone są odm aw iać  
sob ie zaspoko jen ia najn iezbędn ie j­

szych po trzeb życiow ych , w ytęża jąc sw e  

siły , ku  zdobyciu straw y i jak iego tak ie  
go odzien ia nabyw anego zresz tą na ra ­
ty . W  tak c iężk iem  po łożen iu m aterja l- 
nem znajdu je się w r P o lsce o lb rzym ia  
w iększość pracow ników - um ysłow ych .—  
O dliczyw szy bow iem z pośród kad r in ­

te ligencji pracu jące j k ilka grup w ol­
nych zaw odów -, k tó rych sy tuac ja m ate ­
ria lna jest znośn ie jsza , trzeba za liczyć  
n iem al ogó ł funkcjonarju szów rządo  

w ych do ź le sy tuow anych . W raz z n im i 
dzie lą c iężką do lę pracow nicy n iek tó ­
rych in sty tucy j pryw atnych , k tó re obec  
n ie n iew dele w yżej op łaca ją sw ych u-  
rzędn ików  od państw a W  każdym  ra ­
z ie urzędn icy państw ow i przodu ją w  nę  
dzy ogó lne j te j k lasy . P auperyzecja ta  
trw a już od p ierw szej chw ili organ izo -  
w an ia w ładz państw ow ych i w zm aga  
się co raz badzie j. M im o tak c iężk ich  
w arunków życia , korpus urzędn iczy  
jednak w ykazał w iele bart  u ducha i zro  
zum ien ia chw ili. N iety lko po trafił się  
on w zn ieść w - codziennej pracy  na w yż  
sze poziom y kon ieczne do u lepszen ia  
adm in istrac ji, a le i um iał zdobyć się na  
czyny św iadczące o należy tem  poczuciu  
szczerego po trjo tyzm u , jak np . przy za ­
kup ie akcji B anku P o lsk iego . W ydatna  
praca urzędn ika po lsk iego w  tak ich w -a  
runkach jest n iew ątp liw ie c ichem  po ­
św ięcen iem , bohaterstw em . Jest pon ie ­
kąd pub liczną ta jem n icą , iż n iestety  naj 
lep sze siły in te ligencji uciekają przed  
pracą w r in sty tuc jach państw ow ych , szu  
kając zarobków w ystarcza jąch d la za ­
pew nien ia życia sw ej rodzin ie gdzie in ­
dzie j. S tudenci, kończąc w yższe zakady  
naukow e, n iechętn ie w stępu ją w kad ry  
pracow ników ' państw ow  ych . D o ’ adm in i­
stracji zg łasza się ich bardzo n isk i pro ­
cen t, om ijają on i sądow  n ic tw o , a do pra  
cow ników ' ko le i państw  ow ych n ie w stą ­
p ił od początku w skrzeszen ia państw za  
po lsk iego an i jeden z ukończonych po l­
sk ich inżyn ierów . V \ n iedalek ie j w ięc  
przyszło śc i m oże zab raknąć państw m  
teo re tyczn ie należycie w yszko lonego per  

sonelu .
N isk ie uposażen ie korpusu urzędn i­

czego i oficersk iego  spow odow ał w  p ier­
w szej lin ji z ły stan skarbu i kon ieczn ie  
do uzd row ien ia go zaprow adzen ie jak -  
najw iększych oszczędności. O becn ie jed  
nak z chw ilą u trw alen ia się nasze j w a ­
lu ty i zapełn ien ia ksay skarbow ej, czas  
już najw yższy obm yśleć środk i prow a-

i

dzące do popraw ien ia do li urzędn iczej.  
N ieste ty n ic n ie w skazu je , aby tego ro ­
dzaju p lany snu ł k toko lw iek , n ie sły ­
chać naw et o te rn w  zaw odow ych  stów a  
* zyszen iach urzędn iczych .

W  tych to n iew eso łych w arunkach  
by tu naszego korpusu  urzędn iczego i o- 
iicersk iego stanow i n iebyw ały w yłom i 
n iepośledn ią now ość pro jek t podw yż ­
szen ia poborów oficersk ich , k tó ry rozpa

tru ją podobno czynn ik i rządow e, a prze- 
dew szystk iem m in iste rjum  skarbu . P ro  

jek t ten opracow ało m in isterjum  sp raw  
w ojskow ych , k tó rego k ierow m ik już  
przed paru m iesiącam i tw ardo i stano ­
w czo upom inał się o popraw ien ie do li 
sw ych podw ładnych . O dm ów iono m u  
w ów czas naraz ie w szelk ich w zg lędów  
O becn ie w ięc przed łożyć m iał p . m in i­
ster pro jek t „dodatków - funkcy jnych ’ 
d la oficerów - i urzędn ików w ojsko ­
w ych .

D odatk i te m ają o trzym yw ać w -szys- 
cy dow ódcy oddzia łów ^ od kom pan ij po ­
cząw szy oraz oficerow ie pracu jący  
w  b iu rach . A  w ięc praw o do tych dodat­
ków ' n ie m a przysług iw ać w szystk im  
oficerom . K onieczność tego dodatku  

; funkcy jnego um otyw ow ana jest, jak sły  
I chać, w ydatkam i rep rezen tacy jnym i. 
: D la dow ódcy kom panji m ają być przy -  
J znane podobno 250 z ł. m iesięcznego do-  
■ datku a d la m in istra sp raw  w ojskow ych  
।  2 ty siące z ło tych

\ S am ej m yśli podn iesien ia poborów  
i w ojskow ych n ic zarzucić n ie m ożna. —  
; P rzec iw n ie —  przyk lasnąć je j należy . —  
i D ziw  ne ty lko w ydaje się w tym pro -  
! jekcie pom in ięc ie oficerów , k tó rzy n ie  
’ są dow ódcam i jednostek w ojskow ych , 
t an i też re feren tam i w b iu rach w ojsko - 
■ w ych . Jeżeli dodatk i funkcy jne bow iem  
m ają pokryw ać kosz ta rep rezen tac ji, to  
te w ydatk i w - rów nym  stopn iu posiada ­
ją rów n ież i inn i oficerow ie . T o dziw acz  
ne u jęcie sp raw y m a m ieć jednak sw 'ó j 
rea lny podk ład , w ' obaw -ie m in iste rjum

Sahm niezadowolony.
Polska zyskała na wpływach w Lidze Narodów

G E N E W A , 16 . 3 . (P A T .)
Członkowie delegacji gdańskiej przed 

swym wyjazdem z Genewy nie kryli w 
rozmowach z dziennikarzami zagranicz­
nymi swego niezadowolenia z obrotu 

M anifestac ja w  B ytew y .
B Y D G O S Z C Z , 16 . 3 . (P A T .)

D ziś o godz . 5-e j popo ł. odby ła się tu  
w ielka m anifestac ja narodow a ce lem  

zap ro testow  an ia  przec iw ko  w szelk im  pró  
bom  naruszen ia gran ic zachodn ich P o l­
sk i. W  m anifestac ji te j w zię ło udzia ł 
oko ło 10 .000 osób ze w szystk ich w arstw ' 
spo łeczeństw a po lsk iego . D o zeb ranych  
przem ów ił redak to r p . T eska , k tó ry po
zapew n ien iu , że w szelk ie zakusy rew i­
z ji naszych gran ic zachodn ich rozb iją  
się o żyw y m ur p iersi po lsk ich , w yraził 
ho łd p . prem jerow i G rabsk iem u za jego  
godne po lsk iego m ęża stanu  stanow isko  
w ' sp raw ie n ie tykalnośc i naszych gran ic , 
jak rów n ież uznan ie prem jerow i H errio-  
tow i i m in istrow i B eneszow i za poparc ie  
stanow iska P o lsk i. N astępn ie zeb ran i u-  
chw alili jednom yśln ie rezo lucję , w  k tó -

skarbu przed kon iecznosc ię zasadn icze j 
podw yżk i d la ca łego korpusu oficersk ie  
go , a w  dalsze j konsekw encji i d la
urzędn ików państw ow ych , U łożono  

w ięc  fonnu łkę  kom prom isow ą  jako  ogra ­
n iczającą roz lew ność fa li podw yżkow ej.

D la pow stających  z rac ji tego  pro jek ­
tu w ydatków ' „funkcy jnych ” znalaz ły  

się już podobno  kredyty  i sp raw a ta m a  
być za ła tw iona na  jednem  z najb liższych  
posiedzeń rady m in istrów '.

C ieszym y się szczerze , że przynaj­
m niej część słabo uposażonych  oficerów ' 
naszych znajdz ie się w  n ieco lep szych  
w arunkach . N ie w olno nam  jednak w  
te j w ielk ie j, odruchow ej radośc i zapom ­
n ieć o w ięcej n iż trudnej do li urzędn i­
ków ' cyw ilnych , k tó rym  podobny doda ­
tek funkcy jny osłodziłby  gorzk i żyw m t i 
dał podn ie ty do dalszej, pełnej pośw dę- 

’ cen ią pracy nad u lepszeniem adm in i-  

| strac ji państw ow  e j. S ądzim y , że zaw o  
i dow a organ izac ja urzędn ików  państw o- 

• w ych w ystąp i z w łaściw ym  pro jek tem , 
a m in isterjum  skarbu znajdz ie na ten  
cel odpow iedn ie kredyty bez nadw yrę ­
żen ia rów now ag i budżetow ej.

D zisie jszym  naszym  w yw odem  zm ie ­
rzam y do w yśw ietlen ia ca łe j te j ta jem ­
n icze j sp raw y , o k tó re j krążą p lo tk i, bar  
dziej szkod liw e od najw yraźn ie jszej pra  
w dy . W  każdym  bow iem  razie sp raw a  
tego rodzaju zasługu je bez w  zg lędu na  
stad jum , w  jak iem  znajdu je się obecn ie , 
na pub liczne om ów ien ie . M etody ta jne j 
dyp lom acji przeszczep ione na ten ży ­
w otny grun t, są n iew łaśc iw e, a m ogą  
być w  sku tkach szkod liw e, zw łaszcza , że  
m ożna pokusić się o  tak ie m ądre pociąg ­
n ięc ie , k tó rego w ynik  odpow iadałby afo - 

।  ryzm ow i: i w ilk  sy ty , i ow 'ca ca ła . •  

sprawy na obecnej Radzie. Sahm pod­
kreślił, że rzekoma krzywda jaka spot­
kała w. m. Gdańsk jest wynikiem wpły­
wów politycznych, jakie Polska zyskała 
obecnie w Lidze Narodów.

re j m . in . pow iedziano : W szelk ie na ja ­
k ie jko lw iek drodze w  szczę te , choćby naj 
m niejsze naruszen ie gran ic P o lsk i bę ­
dzie zarzew iem  now ego w szechśw ia tow e 
go pożaru . N aszym  w ładzom  naczelnym  
i k ierow n iczym  czynn ikom  z ca łej m ocy  
osw 'a idczam y , że stać będziem y hardo  
przy n ich , gdy n ie pozw olą uśp ić sw ej 

czujności żadnem i z ludnem i ob ie tn ica-
m i, lecz z ca łą stanow czością w szędzie  
i zaw sze strzedz będą upraw n ień P o lsk i, 
w ynik łych z trak ta tu w ersa lsk iego . M a ­
n ifestac ja, k tó rą cechow ał nader pod ­
n iosły  i skup iony  nastró j, zakończy ła się  
odśp iew an iem  „R o ty” . Już przed godz.  
5 w szystk ie sk lepy , sk łady  i przedsięb io r  
stw a by ły zam kn ię te. Z w ielu dom ów ' 
pow iew ały cho rągw ie o barw ach naro ­
dow ych .

Mi i Moń
PMko M m l

G E N E W A , 16 . 3 . (P A T .)

W edług in fo rm acji z ang ie lsk ich kó ł  
liberałów  i partji pracy , obydw a te stroń  
n ic tw 'a po lityczne przygo tow u ją się do  

gw ałtow nej kon trag itacji i kry tyk i k ie ­
runku po litycznego C ham berla ina oraz  
rządu w G enew ie , a zarazem  sto sunku  
do pro tokó łu genew sk iego i w ogó le do  
L ig i N arodów . O statn ie w ystąp ien ie  

lo rda  P arm oora  na  odbyw ających się te ­
raz w iecach  w r A nglji m ają być p ierw sz<  
zapow iedzią te j akcji.

im iAo otsl.
P A R Y Ż , 16 . 3 . (P A T .)

F rakcja un ji repub likańsko - dem o ­
kra tycznej pod przew odn ic tw em L ou is  
M arin uchw aliła rezo lucję , pro testu jącą  
przec iw 'ko w szelk iem u ew en tualnem u  
naruszen iu na  w schodzie  N iem iec posta ­
now ień trak ta t w ersalsk iego , oraz rów ­
now ag i, k tó ra stw orzona zosta ła  d la za ­
pew nien ia poko ju w  ca łej E urop ie. R e ­
zo lucja dom aga się , aby R zp lita P o lska  

by ła energ iczn ie pod trzym yw ana w  sw a  
im  oporze przec iw ko  rozczen iom  i in try ­
gom  n iem ieck im , oraz spodziew a się , że  
żaden pak t gw arancy jny n ie pozbaw i 
praw  państw ' m ałe j en ten ty .

Mil wiM Hń
W A R S Z A W  A , 16 . 3 . (P A T .)

N a popo łudn iow em  posiedzen iu se j­
m ow ej kom isji budżetow ej przy ję to  zgod  
n ie z propozycją re feren ta pos. B iałego  
działy : urzędy skarbow e, zarząd cen tra l 
ny , em ery tu ry ' i zaopatrzen ia , ogó lny  za ­
rząd skarbow y . Z pozycji d ługów ' pań -  

stw 'ow 'ych  sk reślono 17 m iljonów  z ło tych  
w sku tek dokonan ia konso lidac ji d ługów ' 
P o lsk i w A m eryce . Z głoszony na ran ­
iłem  posiedzen iu w niosek pos. W yrzy ­
kow sk iego (Jed . L ud .) o określen ie 150- 
ty sięcy z ł z funduszu dyspozycy jnego  
M in isterstw a S karbu w ' g łosow an iu u-  
pad ł 15 g łosam i przec iw ’ 6 . N a te rn po ­
siedzen ie przerw ano .

Więc jednak ją zwoła!
W A S Z Y N G T O N , 16 . 3 . (P A T ./

Coolidge postanowił oficjalnie zwo­
łać konferencję w sprawie rozbrojenia. 
Odpowiednia nota zostanie niebawem 
wystosowana do Paryża, Londynu, Rzy­
mu i Tokio.

Uzależnia, a więc przyznaje, że Niemcy 
nie są rozbrojone

H A M B U R G , 16 . 3 . (P A T .)
M in ister re ichsw ehry G essler, prze ­

m aw iając tu ta j, ośw iadczy ł, iż rozb ro je ­
n ie N iem iec uzależn ia się od rozb ro ję ; 
n ia ogó lnego . M in ister w spom niał na ­
stępn ie o zale tach  arm ji n iem ieck iej, po-  
czem  stw ierdz ił kon ieczność przep row a­
dzen ia ogó lnego rozb ro jen ia , lub  też w y ­
zw o len ie N iem iec z pod jednostronnego  
ucisku .

Z Teatru.

„P t a k”, 

kom ed ja w ' 3 ak tach , S zan iaw sk iego . 

R eż .: Lenk.

W  „P ap ierow ym kochanku" tęskno  
au to row i za w zlo tam i poezji, w ym yka­
jące j się z pod k lasy fikacji un iw ersy ­
teck ich  system atyków ', w olnej od  szełesz  
czące j lite rack ie j b ibu ły . P ow ojenn i 
„m łodzi” szukają now ych dróg , now ych  
fo rm , a le  w iedzą , że treść , że is to ta S ztu ­
k i zaw 'sze jest ta sam a: pę ddo n ieskoń ­
czonośc i jak pędzi punk t po proste j,  
będącej ko łem  o prom ien iu n ieskoń ­
czen ie w ielk im . O to m istyczna ta jn ia  
by tu , ruch c iąg le zm ienny  a c iąg le zam ­
kn ię ty , n iep rzerw  ane drgan ie w szystk ie­
go , skończ , na św ietle . C o drgać prze-  
sta je , sta je się trupem  —  o łow iem , da-  
ijącym  się jednak obudzić pod w pływ em  
c ia ł prom ien io tw órczych . B yt — - to  W iel­
ka T eraźn ie jszość,- a le rozfa low ana, c iąg  
le czynna , opalizu jąca , zm ienna. Ś m i­
gają  św iaty  po  sw o ich  orb itach , prze tw a­
rzają  się, rodzą życie, stygną i znow m  się  
zapala ją . W  pó łśw iadom ych sferach du ­
szy odzw ierc iad la ją się , pukając ta jem ­
n iczo w ludzką św iadom ość przeczucia­
m i. stro jącem i się.w  p ió ra ra jsk ich p ta ­

ków , w zlatu jących ku słońcu , m etam or- 

fizu jących się żyw o ... C oko lw iekby się  
sta ło na z iem i, n ieza leżn ie od po litycz ­
nych trak ta tów  i fenom enalnych przy ­
rodn iczo - m echan icznych udogodn ień , 
n ieza leżn ie od spo łecznych sw arów , dą ­
żących do m ocno zaap row izow anego i 
dobrze ogrzanego legow iska choćby  kosz  
te rn serdecznej krw i „b liźn iego ” —  ży je  
ten n ieśm ierte lny pęd w iecznej m łodoś­
c i, przez starych „poezją” zw any — a  
przez m łodych „życiem  —  ten w ieczny  
duch rew o lucjonista, pso tn ik n ie lo ja lny , 
podrw iw u jący  ze z jadaczy ch leba i ty tu ­
łów ' jaśn ie ośw ieconych cym bałów  i ich  
im ita to rów . C i m łodzi coś w iedzą ,  
czego  zdefin iow  ać  n ie  m ogą, zresz tą o de ­
fin ic ję się n ie tro szczą , bo co się zdefin ­
iow ać da i zaopatrzyć m ianem , leży już  
poza strum ien iem  życia i należy  do jego  
arch i  w  urn .

V . ięc sob ie S zan iaw sk i pom yśla ł taką  
np balladę, k tó rąby  w yraził, co  m u  chw d  
Iow o p ierś rozp iera ło . Z ło tow łosy stu ­
den t, syn hand larza ch ińsk ie j herbaty , 
hodu je sob ie p taka , aby  go  puśc ić z w ie ­
ży . N iech bu ja! P o co? T o go n ie ob ­
chodzi. N iech  bu ja  życie w  słońcu . D zie ­
c inna zabaw 'a —  a le jakże dziw n ie m ę ­
ska . G en ja lna naiw ność . N iech pędzi 
p tak , puszczony w  ruch pędem  krw i go ­
rące j, n iech się rozradu je gaw iedź , pa ­
trząc na lecącą duszę —  ku u trap ien iu  

o łow ianych o jców za tęch łego grodu , 
zm ien ionych w żo łądek i w  n im  m ają ­
cych szczątkow y  organ  m yślen ia i odczu  
w an ia . A  w śród tego beztro sk iego i bez ­

przedm io tow ego , n ie zdefin jow anego en ­
tuz jazm u znajdą się dusze m łode, coś  
sob ie tam  pow  iedzą na  m ig i —  zrozum ie  
ją się i sp łoną m iłośc ią , sko jarzone roz- 
słoneczn iającym się p tak iem , dziw nym  
sw atem  p ięknom łodym , aby sob ie pow i­
row ać rozkoszą życia , jak w szystko w i­
ru je i ku  św iatłu  dąży , n ie w iedzieć d la ­
czego  i po  co ... T ak i sens życia —  i m oż ­
na go bez m ędrkow ego g lędzen ia w ypo- 
w declz ieć także puszczen iem p taka ku  
n iobu  z okrzykiem  „E w oe” na w iw at Ż y ­
c iu i P ięknu ; - śm iejąc się , że sta rzy  
n ie w iedzą , co z tym  fan tem  zrob ić . C u ­
dow na anarch ja!

M uzyczna ballada S zan iaw sk iego , 
transponow ana na akcję uscen izow aną, 
posiada e lem en ty  poetycznej sa ty ry , m a ­
low anej tu szem  na ch ińsk ie j porce lan ie  
—  i uśm iechy , w iosenne rozśp iew an ia  
ze słow ik iem  w  k łó tn i o szam pionat m o ­
cy i z łąką o w onie siana , w ibrac je c ia- 
lek krw i czerw onych i lekko zadum ane  
adag ia —  zap rosiny uroczyste patryc ju -  
szów  na w ielk i festyn godów  z życiem .

K to tego w szystk iego n ie „rozum ie",  
n iech zostan ie honorow ym  radcą M agi­
stratu ...

\\ ystaw dono z ak tualnośc iam i,  z m ło ­
dzieńczą czupurnośc ią —  i zag rano  „ c o m  

am ore —  no , bo  kochać trzeba  bez  w 'zg lę  
du na kasę . A  do tego z jub ileuszem  p . 
Lucjanowi Wiśniewskiemu, uczczonem u  
odśw ię tn ie i z m anifestac jam i ze strony  

w ładz , artystów  i w idow ni, z te leg ram a ­
m i i listam i gra tu lacy jnem u

G rał też p . Wiśniewski burm istrza w  
p ięknej karykatu rze , a sekundow ali m u  

pp . Lenk, Dąbrowski, Kwaskowski, Ar­
nold, licewicz, Jeyde — udatn ie charak ­
te ryzu jąc persony  z to ruńsk iego  św ia tka

P taka hodow ał p . Benda, św ieży  uro ­
k iem m łodości, z m aestrją rzeźb iący  

sw 'o je „pow iedzen ia” , uroczyśc ie iron icz ­
ny i n ieszab lonow i) za lo tny .

P. Cieszkowska dosto jna „bu rm i-  
strzanka ” na tle te j urban istycznej ka ­
bały , przez „ tw órcę” p taka nam agneso ­
w ana. W ytw orna dykcja , eu fon iczna; 
w ' p lastyce precyzy jna.

M łodym  tow arzyszył p . Pawłowski, 
resonu jąc ich asp irac je .

„P tak", w prow adzony śm iało w tu ­
te jszy repertuar, pom naża lis tę sukce ­
sów ' b ieżącego sezonu

C zy w ielu jednak tu pó jdz ie przez te  
drzw ierze  —  na  śc ieża j o tw 'arte  ku  św ie ­
żem u pow ie trzu , ku tem u, co m łodość  
n iesie, natchn ien ie  i en tuz jazm ? Agni.
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Policja zaimponuje nam niebawem 
służbowymi hełmami z grzebieniem.

Umundurowanie policji państwowej
ulegało kilkakrotnym zmianom. Od cza- 
marki polskiej krój kurtki policjantów 
przybrał charakter munduru angielskie 
go. Zgodnie z krojem ubioru wprowa­
dzono, jako nakrycie głowy, czapki fa­
sonu angielskiego. Komenda główna 
policji jednak szukała we wzorach ubio 
rów policji zagranicznej estetyczniej- 
szych i dogodniejszych w czasie służby 
nakryć na głowę. Ostatecznie powzięto 
decyzję zaprowadzenia hełmów

Wzory hełmów dla policji polskiej 
opracowała specjalna komisja, która 
zwróciła uwagę nietylko na względy 
praktyczne, ale na estetyczne, opierając 
się na wzorach dawnych nakryć głowy, 
noszonych w Polsce.

Jak wyglądają hełmy?

Hełm policyjny wytłoczony jest ze 
skóry czarno lakierowanej. Posiada on 
dwa daszki przedni i tylni, których li- 
nja połączenia z baku hełmu wygięta 
jest w mały łuk. Brzegi daszków okute 
są białym metalem. Na wierzchu hełmu 
osadzono metalowy grzebień, zajmujący 
prawie trzy piąte hełmu. Grzebień ten 
półokrągło zagięty ku tyłowi zmniejsza 
się, zlewając się z brzegiem tylnego da­
szka. Nasada grzebienia opatrzona jest 
w szereg otworów wentylacyjnych  
w kształcie czworokątnych gwiazdek. 
Z przodu grzebienia znajduje się więk­
sza gwiazdka „wentylator '. Na przed­
nim daszku spoczywa podpinka z białej 
łuski metalowej, umocowaną z boków  
guzami z białego metalu Podpinka ta 
zapina się pod brodę rzemieniami na 
sprzączkę. Z przodu hełmu między 
grzebieniami a daszkiem umieszczono 
orła państwowego, wytłoczonego z bia­
łej blachy. Wewnątrz hełmu ukryto 
myckę skórzaną.

Według szarży inny grzebień na hełmie.

Zasadniczy wzór hełmu ulega pew­
nym modyfikacjom szczegółów zależnie 
od stopnia służbowego policjanta i ro­
dzaju służby.

Niżsi funkcjonariusze policji pieszej 
nosić będą hełm z czarnym blaszanym 
grzebieniem o skromnej ornamentacji 
krążków podpinki.

Hełm niższych funkcjonarjuszów po­
licji konnej różnić się będzie od hełmu 
piechura” grzebieniem z czarnego wło­

sia, umieszczonym na grzebieniu meta­
lowym.

Oficerskie hełmy posiadają ozdobniej 
sze ornamentacje, grzebień z białej bla­
chy z wytłoczoną po obu stronach orna­
mentacją liści dębowych.

Oficerowie oddziałów konnych będą

.iimr
D®[l® Blollta I DWJlIWZe 
pismo tygodniowe ilustrowane dla kohiet 

obejmuje

CAŁOKSZTAŁT ZAINTERE- 
SOWflH K0BIET9 POLSKIEJ

Obok bogatego działu 
społeczno* literackiego 
bardzo obszernie traktowany 
dział praktyczny (życie 
kobiece w domu i świecie).

Stałe dodatki tygodniowe:
1. arkusz powieściowy formatu książki, 
2. arkusz wzorów robót ręcznych natu­

ralnej wielkości do kopjowania,
3. cztery strony mód paryskich,
4. tablice krojów.

Prenumerata  miesięczna zł. 4,80 

Numer pojedynczy . . . „ 1,40 

Do nabycia: w  księgarń, i kioskach

Redahja i administrada: 
Warszawa. KraMie PrzEdmieśne 99 
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nosili na hełmach grzebienie z czarnego 
włosia.

Wyżsi funkcjonariusze od podinspek 
tora wzwyż będą, mieli na hełmach 
grzebienie z białego włosia.

Wzór hełmów policyjnych zatwierdzi 
ło już ministerjum spraw wewnętrz­
nych, tak, że w niedalekiej przyszłości 
należy oczekiwać ukazania się policjan­
tów strojnych w hełmy.

Objawy polepszenia się 
sytuacji gospodarczej.

Sprawozdania z Oddziałów Banku 
Polskiego stwierdzają sygnalizowane 
już przez nas przed kilku dniami wiado­
mości o pewnem polepszeniu się sytu­
acji na rynku pieniężno- kredytowym:

W  Krakowie poważnym objawem od­
prężenia stosunków są rosnące wkładki 
oszczędnościowe w bankach;

W Kielcach polepszenie sytuacji kre­
dytowej i gospodarczej wyraża się w tern 
iż prywatne kapitały zaczynają potrochu 
wysuwać się z ukrycia i że prywatna 
stopa procentowa obniża się.

Wojskowi akcjonariusze 
Banku Polskiego.

Wobec napływających do szefostw in 
tendentury wojskowej zapytań, kiedy 
subskrybenci wojskowi otrzymają akcje 
Banku Polskiego, na które się zapisali, 
władze wojskowe wyjaśniły, że zwłoka 
w wydaniu akcji tłomaczy się tern, iż 
nie wszyscy subskrybenci wpłacili ostat­
nie raty w właściwym terminie. Niektó­

Akcja budowlana 
pracowników państwowych.
W związku z projektowaną obecnie 

przez rząd akcją budowlaną delegacja 
centralnej komisji porozumiewawczej 
Związku pracowników państwowych w 
osobach pp.: Rabego, Kisielnickiego i Ja­
skólskiego przedstawiła w sobotę dyrek­
torowi departamentu p. Kauzikowi swe 
uwagi. Delegacja podkreśliła koniecz­
ność zapewnienia w nowej ustawie bu­
dowlanej istotnych świadczeń, które nie 
ominą zrzeszonych pracowników pań­
stwowych. Ustawa ta przewiduje gwa­
rancję rządową na listy zastawne, które 
będą wydawane organizacjom budowla­
nym przez Bank Gospodarstwa Krajo­
wego jako kredyt, pokrywające 60— 80 
procent kosztorysu budowy i wartości 
placu Delegacja zwróciła uwagę na 
potrzebę ułożenia przepisów w takiej for 
mie, aby kredyt ten nie dostał się do rąk

Badanie nieznanych okolic 
Atlantyku.

W tych dniach opuściła Nowy Jork 
niezwykła wyprawa, złożona z powag na 
ukowych całego świata dla zbadania mo 
rza zw'anego Sargasso, będącego częścią 
Atlantyku między Afryką a Kubą. Część 
ta bowiem oceanu na 300 mil długa i ty­
le mil szeroka, znajdująca się na połud­
niowy zachód od wysp Kanaryjskich, do 
dzisiejszego dnia nie została zbadaną. 
Nie przecinają tych wód wielkie parow­
ce oceaniczne, a żaglow rce z daleka omi­
jają te wody, na których panuje wiecz­
na cisza. Wskutek tego wody te zarosłe 
są zielskiem morskiem, tak silnie ze so­
bą powiązanym, że gdy okręt w nie się 
zabłąka, już się z nich nie wydostanie. 
Marynarze żegnają się z trwogą, gdy im  
przejeżdżać wypada koło morza Sargas­
so, o którym powstały najrozmaitsze le­
gendy, tern silniej się utrzymujące, że 
najodważniejsi boją się zbliżyć do tych 
dziwnych wód i dlatego do dzisiaj pozo­
stały one niezbadane.

Wykrycie 
giełd handlu żywym towarem  

w Strasburgu i Hamburgu.
Władzom strassburskim udało się 

wykryć organizację, uprawiającą, han­
del żywym towarem, tudzież stwierdzić 
że taka sama organizacja znajduje się 
również w Hamburgu. Z okazji areszto­
wania dwóch agentów, zajmujących się

We Lwowie polepszyły się stosunki 
płatnicze w sferach kupiecko- przemy­
słowych.

W Inowrocławiu niema ostatnio trud 
ności przy otrzymywaniu kredytu, coraz 
częściej notowane są wypadki, iż banki 
same zaofiarowują się z kredytem.

W Poznaniu sytuacja w bankach rów  
nież się w pewnym stopniu poprawiła. 
Daje się odczuwać zniżka kwoty naby­
wanych w ostatnich miesiącach dewiz.

re wpłacili raty te dopiero w r. b. Mimo 
to jednak min. spr. wojsk, zwróciło się 
do min. skarbu o wypisanie akcji imien 
nych. wszystkim tym subskrybentom, 
którzy całkowitą należność wpłacili. 
Termin wydania akcji będzie zakomuni­
kowany poszczególnym oddziałom woj­
skowym.

spekulantów, od których uzależnieni by­
liby pracownicy państwowi, obowiązani 
do posiadania owych 40— 20 proc, war­
tości kosztorysu w gotówce. Koniecznem  
więc jest zagwarantowanie pierwszeń­
stwa dla kooperatyw budowlanych pra­
cowników państwowych, a nawet okaza­
nie przez rząd pomocy w opłacie przez 
potrącenie z pensji 20— 40 proc, bez fak­
tycznego jednak obciążenia skarbu. De­
legacja stanęła na stanowisku, że usta­
wa powinna przewidzieć wszystko, co 
można, aby pracownicy umysłowi, dotąd 
stale wyzyskiwani i ubiegani przez spe­
kulację, w 7 ty Awypadku mogli skorzy­
stać na mocy jasnych przepisów i legal­
nych ułatwień z przysługujących im  
praw' oraz, z uwagi na swe położenie, z 
pewnych względów  rządu i państwowych 
instytucyj kredytowych.

Jedna z legend opowiada, że morze 
Sargasso to cmentarzysko okrętów', któ­
re zawikławszy się tam nie toną, ale 
przez wieki utrzymują się na powierzch­
ni, trzymane gęstwą morskiego zielska, 
w którem ugrzęzły. Istnieją zaprzysiężo­
ne zeznania kapitanów i marynarzy, któ­
rych burze zaniosły nad morze Sargasso, 
że w głębi tej puszczy zielsk morskich 
znajdują się okręty —  rozbitki z przeróż­
nych wieków, wszelkich narodowości, 
począwszy od fenickich jedno- żaglow­
ców', rzymskich i kartagińskich aż do 
wspaniałych parowców'- - czasów' dzisiej 
szych.

Wyprawa wspomniana zbada, ile w 
tych legendach jest prawdy. Nauka nie 
zaprzecza, że podobne uroczysko istnieć 
może. Może to być nierzadki zresztą na 
powierzchni ziemi punkt, znajdujący się 
poza prądami wiatrów, które, na tę prze­
strzeń nie niosąc zmian, nie wywołują 
tam burz.

tym handlem niejakiego Argenda i 
Thioliera, który występował pod nazwi­
skiem Mathis, wyszło na jaw istnienia 
w Strassburgu giełdy, która głównie wy 
syłała t. zw. żywy towar do Ameryki po­
łudniowej i państw bałkańskich.

Wymienieni agenci uprowadzili 
dwie nieletnie dziewczęta ze Saint 
Etienne, chcąc je przez Hamburg wysłać 
do Brazylji. Przy aresztowanych znale­
ziono bilety na podróż do Rio i bardzo 
rozległą korespondencję szyfrową.

Do wprowadzenia policji na ślady 
istnienia giełdy żywym towarem w Han»
burgu przyczynił się następujący wypa­
dek. Na skutek anonsu zamieszczonego 
w dziennikach hamburskich, pewni ro­
dzice zdecydowali się wysłać córkę na 
posadę do dóbr wiejskich.

Rodzice zaw rarli układ z pośredni­
kiem, ale w' dniu wyjazdu panna zacho­
rowała. Ojciec jej zatelefonował natych­
miast do posiadłości wiejskiej, w której’ 
miała ona otrzymać zajęcie i otrzymał 
stamtąd odpowiedź, że tam nic nie wia­
domo o zaangażowaniu jego córki. Poli­
cja zaczęła badać tę spraw  ę i stwierdzi­
ła, że anons wspomniany umieszczony 
był przez handlarza żywym towarem. —  
Rzekomego pośrednika odszukano i a- 
resztowano. Ze znalezionej u niego ko­
respondencji wynika, że udało mu się 
,w podobny sposób uprowadzić przeszło  
50 dziewcząt w wieku 16— 18 lat i wysłać 
do Ameryki.

W  ręce policji wpadł także list owego 
agenta nie wrzucony jeszcze do skrzyn­
ki pocztowej treści następującej: „Pięć 
dziewcząt już przybyło i są zabezpieczo- 

। ne. Znajdują się w drodze do Nowego 
Jorku. W porcie hamburskim aż roi się 
od policjantów'. Po usilnych staraniach 
udało się nam umieścić je na okręcie 
Dwie o mało co nas nie zdradziły, ale ty 
wiesz dobrze, jak to... dobrze działa. —  
Dziewcz ęta te ulokowałem w San 
Francisco, więc mogą teraz wrzeszczeć 
na całe gardło o tatę i mamę Jeżeli zno­
wu będziesz miał towar, to wyślij go na 
tychmiast do Hamburga na giełdę dziew  
cząt. Czek na... sumę jest w drodze. 
Jeżeli dzeiwczęta będą się opierać, to 
umieść je tam, gdzie powiedziałem. Ju b  
one tam przyjdą do rozumu..

Wypadki powyższe mogą stanowić 
dla rodziców przestrogę z jaką ostrożno­
ścią należy traktować ogłoszenia umie­
szczane w dzeinnikach o posadach dla 
dziewcząt.

Igsn iiMntp Mn
LWÓW, 16. 3. (PAT.)

Wczoraj rano zmarł w' sali operacyj­
nej szpitala wojskowego po ciężkiej ope­
racji ślepej kiszki redaktor ś. p. Antoni 
Lech w 54 roku życia. Był on od lat 30 
współredaktorem „Kurjera Lwowskie­
go”, członkiem Towarzystwa Dziennika- 
rzy polskich oraz organizatorem syndy­
katu dziennikarzy polskich we Lwowie. 
Zmarły był jedną z najpopularniejszych  
postaci lwowskiego świata dziennikar­
skiego i cieszył się ogólną sympatją, 
szacunkiem i poważaniem.

Z 15. marca rozpoczęli 
listonosze przyjmować 
abonament C. Expr. P.

KAPRYSY AURY.

Zwykle bywa tak, że zima przychodzi 
po jesieni. W bieżącym roku jednak by- 
łd inaczej. Jesień przeciągnęła się do lu­
tego, potem przyszła krótkotrwała wio­
sna, a po niej zima. Mróz, który zjawił 
się mniejwięcej przed tygodniem, wzma 
ga się z każdym dniem. Na szczęście dla 
rolników — spadł śnieg, który uchroni 
oziminy przed zmarznięciem. Wiosna 
w lutym, śniegi i silne mrozy w połowie 
marca, to niezbyt miłe niespodzianki 
kapryśnej aury.
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W i e ś c i  z  G r u d z i ą d z a . T o r u ń , w to r e k  1 7  m a r e a .

w ił s p r a w ę  p r a c y  i p r o p a g a n d y  

d z ia le  i K o ła c h  P . L . O . P . P .

w  O d -

E A M K N I Ę C I E  U L . H E R C F E L D A .

Z  p o w o d u  w łą c z e n ia  u l . H e r z f e ld a  d o  

t e r e n u  p r z y s z e ł j W y s ta w y P o m o r s k ie j  

• o s ta ła  w s p o m n ia n a  u l ic a  z a m k n ię ta  a ż  

d o  o d w o ła n ia  d la  r u c h u  k o ło w e g o  i p ie ­

s z e g o .

U N I E W I N N I E N I E .

W  s p r a w ie  p r z e d s ta w ie n ia  „ O r lę c ia - ,  

k tó r e  s ię  p r z e c ią g n ę ło  d o  p r a n ie  p ó ł d o  

2 - e j w  n o c y , d y r e k c ja  t e a t r u  k o m u n ik u ­

j e , i ż  s ta ło  s ię  to  z  p o w o d u  n ie p r z y c h y l ­

n e g o  s ta n o w is k a  M a g is t r a tu  m ia s ta  B y d ­

g o s z c z y , k tó r y  p r z y rz e k ł  w y p o ż y c z y ć  p o ­

t r z e b n e  k o s t ju r n y a  w  o s ta tn ie j c h w i l i  

p r z y rz e c z e n ie  s w o je  c o f n ą ł , t a k ,  i ż  k o s t ju  

m e r ja t e a t r a ln a w  o s ta tn ie j c h w il i i  

p r z e z c a łą  n o c  s a m a m u s ia ła  s z y ć k o -  

s t ju m y . T y le w  k r ó tk o ś c i d y r e k c ja . —  

N ie  j e s t  to  j e d n a k o w o ż  d la  n ie j u n ie w in ­

n ie n ie m  —  b y n a jm n ie j . J e ż e l i n ie  b y ło  

w s z y s tk o  n a  c z a s  g o to w e , n a le ż a ło  p r e m  

j e r ę  o d r o c z y ć d o  d n ia  n a s tę p n e g o , l e c z  

n ig d y  n ie d a w a ć p u b l ic z n o ś c i n ie g o to -  

w e j s t r a w y  i  n a r a ż a ć  j ą  n a  g o d z in n e  w y  

• z e k iw a n ia . S k u tk i p o d o b n e g o l e k c e ­

w a ż e n ia  p u b l ic z n o ś c i  p o k a z a ły s ię ju ż  

d n ia  n a s tę p n e g o , g d z ie  t a  s a m a  s z tu k a  

p r z y  5 0 -  p r o c , z n iż c e  b i le to w e j z n a la z ła  z  

b ie d ą  6 0  w id z ó w . K to  tu  w ię c  z a w in i ł ,  

p u b l ic z n o ś ć  c z y  d y r e k c ja ?

D e le g a t Z w . A r t . S c e n  P o ls k . p . M ie -  

e z y ń s k i z  W a rs z a w y  p o z o s ta ł w  G r u d z ią  

d z u  a ż  t r z y  d n i , b a d a ją c tu te j s z e  s to ­

s u n k i t e a t r a ln e .

N A L E P K I  W Y S T A W O W E .

U k a z a ły  s ię  w  o b ie g u  n a le p k i l i s to ­

w e  P ie r w s z e j P o m o r s k ie j W y s ta w y  R o l ­

n ic tw a  i P r z e m y s łu  z r e p ro d u k c ją  p la ­

k a tu  p . p r o f . S z c z e b le w s k ie g o . N a le p k i  

w y p a d ły  o  w ie le l e p ie j j a k  a f i s z s a m ,  

r ó w n ie ż  w  r y s u n k u  j a k  i w  k o lo r y c ie .

W Y B I J A C Z E  S Z Y B  W Y S T A W O W Y C H  

P O D  K L U C Z E M .

J a k  d o n o s i l i ś m y , w  o s ta tn ic h  d n ia c h  

w y b i l i n ie z n a jo m i s p r a w c y  s z e r e g  s z y b  

w y s ta w o w y c h . D z ie ln e j n a s z e j p o l ic j i  

u d a ło  s ię  w y ś le d z ić  s p r a w c ó w  w  l i c z b ie  

p ię c iu . S ą  n im i u c z n io w ie  s z k o ły p r z y  

B r a c k ie j .

W A L N E  Z E B R A N I E  

Z W I Ą Z K U  H A N D L O W C Ó W .

© d b y ło  s ię  w  c z w a r te k , d n ia  1 2 . m a r c a .  

W  s k ła d  n o w e g o  z a r z ą d u  w z e s z l i p p . . j a ­

k o  p r e z e s  T r e p k o w s k i , w ic e p re z e s D łu -  

a e w ’s k i , s e k re ta r z K a s z u b o w s k i , z a s t .  

s e k r . W y r w iń s k i , s k a r b n ik  K u b ia k , b i ­

b l io te k a r z N o w a k . K o m is ja r e w iz y jn a  

s k ła d a  s ię  z  p p . : T o m a s z e w s k ie g o  i W i-  

tu l s k ie g o , p . M a ć k o w s k i j e s t d e le g a te m  

d o  P o z n a n ia .  : j

“  ' D O R O C Z N E  Z E B R A N I E  

N A R O D O W E J  O R G A N I Z A C J I  K O B I E T

o d b y ło  s ię , j a k  s e k r e ta r j a t d o n o s i , d n ia  

2 7 . lu te g o . N o w y  s k ła d  z a r z ą d u : p r z e ­

w o d n ic z ą c a  p . K o r w in - P io t ro w s k a , w ic e ­

p r e z e s k a  p . W a c ł . K o r z e n ie w s k a , s e k r .  

p . Z a k r z e w s k a ,  z a s t . s e k r . p . d r . M a jo w a ,  

s k a r b n ic z k a  p . M a r c h le w s k a ,  z a s t . s k a r b ,  

p . W ła d . K u le r s k a ,  ł a w n ic z k i  p p . K a r o le -  

w ic z o w a , K u lp in s k a , M a r k ie w ic z o w i ,  

P r z y b o w s k a , R u d o w s k a .

„ B A R O N  C Y G A Ń S K I ”  

W  T E A T R Z E  M I E J S K I M .

J a k o  p ie r w s z ą  z  r z ę d u  o p e re tk ę  n o w a  

d y r e k c ja T e a t r u  M ie js k ie g o w y s ta w i ła  

S t r a u s s a  o p e r ę - b u f f o  „ B a r o n  C y g a ń s k i ” .  

D z ię k i s ta ra n n e j r e ż y s e r j i p . M il le r a  w y ­

p a d ła  d o ś ć s k ła d n ie . W  r o l i ty tu ło w e j  

w y s tę p o w a ł ś p ie w a k o p e r o w y  p . L a s ­

k o w s k i . S w o im  s y m p a ty c z n y m , d ź w ię c z  

n y m  g ło s e m  u m ia ł s o b ie  u ją ć p u b l ic z ­

n o ś ć . N a to m ia s t c h a r a k te r y z a c ja j e g o  

p r z y p o m in a ła  w ię c e j J o n tk a  j a k  c y g a n a .  

P a r tn e r k a  j e g o  p . G ó r e c k a  d o r ó w n y w a ła  

m u  z u p e łn ie . P o d k r e ś l i ć  n a le ż y  z n a k o ­

m ite j e j w y k o n a n ie s ta r e j c y g a ń s k ie j  

p io s n k i w  p ie r w s z y m  a k c ie w  p o s ta c i  

S a s i . P a n ,  M il le r w  r o l i w ie lk ie g o  c h o -  

d o w c y  ś w iń  b a w i ł j a k  z w y k le  d o w c ip a ­

m i w ła s n e j k o n c e p c j i z n a k o m ic ie w i ­

d z ó w , g ło s o w o  n a to m ia s t s ła b y . O s ta t ­

n ie  m o ż n a  p o w ie d z ie ć  r ó w n ie ż  o  n o w m -  

a n g a ż o w 7a n y m  w o d ę  w il i ś c ie p . K o z ło w 7 -  

s k im . P o  d łu ż s z y m  c z a s ie  u j r z e l i ś m y  n a  

s c e n ie  z n ó w  p . G r a b o w s k ą . Z  z a d o w o le ­

n ie m  m o g ę  z a z n a c z y ć , i ż  g ło s o w o  z n a c z ­

n e z r o b i ła p o s tę p y , d o c z e g o d o ­

c h o d z ą  j e j z e w n ę t r z n e  k o r z y s tn e  w a r u n -

k i . C z a r d a s z  w y k o n a n y  p r z e z  b a le tn ic e  

s io s tr y  p p . P o p ie lo w s k ie  w y p a d ł z n a k o ­

m ic ie . N a to m ia s t p a r tn e r  i c h  p . F a b ia ­

n i w y k a z a ł m a ło  s z k o ły . O r k ie s t r a  n ie ­

s te ty  n ie  d o p is a ła ; c o  in n e g o  g r a ła  a  c o  

in n e g o  ś p ie w a l i a r ty ś c i . S y tu a c ję r a ­

to w a ła  c z ę ś c ie j p . T a r n a w s k a , k tó r a u -  

m ia ła s ię z n a le ź ć  d o b r z e w  r o l i s ta r e j  

c y g a n ic y . N ie ź le  w y ć w ic z o n y  b y ł c h ó r ,  

p o d k r e ś l i ć  n a le ż y  j e g o  w y s tę p  w  a k c ie  

p ie rw s z y m .

P u b l ic z n o ś c i n ie  b y ło  w ie le  w ię c e j  j a k  

n a  o s ta tn ie j  p r e m je r z e . W s z e lk ie  n a w o ­

ły w a n ia z e s t r o n y  p r a s y  m ie js c o w e j i  

z a m ie j s c o w e j o  p u n k tu a ln e  r o z p o c z y n a ­

n ie p re m je r g łu c h e m  e c h e m  o d b i ło  s ię  

o  u s z y  d y r e k c j i . P o m im o  w s z e lk ic h  z a ­

p e w n ie ń p r z e d s ta w ie n ie o p ó ź n i ło s ię  

z n ó w  o  t r z y  ć w ie r c ie g o d z in y . M ie jm y  

n a d z ie ję , i ż  to  s ię  w T e s z c ie  p o le p s z y  i  p u ­

b l ic z n o ś ć  n a b ie r z e  z a u fa n ia  d o  d y r e k c j i .

Cot iIId snuboszy...
Z n a k o m i te

Pluo morcoue
w y ś m ie n i ty

Porter wielkopolski
( p o d w ó jn y ) p o le c a

BrowarWielkopol!liifiljaSL[liełinińika28
T e le fo n  6  Czesław Śmigielski.

E S T R A D A  I  E K R A N .

„ P A Ł A C E ” : D O L A R  I  K O B I E T A .

F i lm  a m e r y k a ń s k i , r o z ta c z a ją c y  p r z e d  

w id z e m ś w ia t d a n c in g ó w  a m e r y k a ń ­

s k ic h , g d z ie  s z u k a ją r o z ry w e k lu d z ie  

b u z in e s s u . P o d  l ś n ią c ą  p o w ło k ą  to c z y  

s ię  tu  z a ż a r ą t , n ie u b ła g a n ą  w a lk ę  o  z d o ­

b y c ie  p ie n ią d z a  w a lk a , w  k tó r e j  n ie  p r z e  

b ie r a  s ię  w  ś r o d k a c h , a b y  d o jś ć  d o  u p r a ­

g n io n e g o  c e lu . S p e k u la n t , n ie  p o s ia d a ­

j ą c y  c e n ta , u w a ż a n y  z a  m iljo n e r a , s z u k a  

tu  „ w ła ś c iw e j z n a jo m o ś c i”  d la  z d o b y c ia  

m a ją tk u Z a  p r z y n ę tę  s łu ż y  n ie ś w ia d o ­

m ie  p ię k n a  ż o n a .

O b r a z y  p r z e s u w a ją s ię k a le jd o s k o -  

p ic z n ą  s z y b k o ś c ią . F e r m y m e k s y k a ń ­

s k ie , ż y c ie c o w b o y  ó w . N a  t e r n  t l e  n a ­

w ią z u je  s ię  r o m a n s  p o m ię d z y  o f ia r ą  w y ­

z y s k u  i p ię k n ą ż o n ą  s p e k u la n ta , n a c e ­

c h o w a n a  ż y w n o ś c ią  a k c j i k o ń c z y  s ię  z w y ­

c ię s tw e m  d o b r e j s p ra w y .

L u d w i k  S z y m n ń s l i i  
u r z ę d o w y  s p e d y to r  k o le i p a ń s tw o w y c h

T o r u ń , Ż e g l a r s k a  3  —  T e l . 9 0 9  i  9 4 1

S p e d y c j a  t o w a r u !  
T r a n s p o r t  m e b l i .  
P r z e p r o w a d z k i

w  p a te n to w y c h  m e b lo w y c h  w o z a c h  n o w o  w y ś c ie ła n y c h .  

U rz ę d o w y  s p e d y to r k o le i j e s t z o b o w ią z a n y  to w a r w  4  

g o d z in a c h  p o  o d b io r z e  z  h o le !  o d b io rc y  p o d łu g  u r z ę d o ­

w e j t a r y f y  k o le jo w e j d o s ta r c z y ć . M a g a z y n y  s p e d y to ra  
k o le jo w e g o  s to ją p o d d o z o r e m  k o le i . Z a  u r z ę d o w e g o  

= = = = =  s p e d y to r a  o d p o w ia d a  k o le i .  =

K a i d y  P r z e m y s ł o w i e c ,  K u p i e c ,  U r z ą d ,  O b y w a ­

t e l  p r a c u j e  t y l k o  z  u r z ę d ó w . s p e d y t o r e m  k o l e i  

W y p o ż y c z a n i e
K o n ie w ra z  z  w o z a m i i f u rm a n a m i n a  

k a ż d e  t e l e f o n ic z n e  z a w o ła n ie  d o  d y s p o z y c j i .  

N a j t a ń s z e  i  n a j s o l i d n i e j s z e  u r z ę ­
d o w o  a p r o b o w a n e  p r z e d s i ę b i o r ­
s t w o  t r a n s p o r t o w e  w  T o r u n i u .  

Z w ó z k a c a ło w a g o n o w y c h  i d r o b n y c h  to ­

w a ró w  z  k o le i i n a  k o le i k a ż d e g o  c z a s u .

Ż e g l u g a
w ła s n e p a r o s ta tk i d o h o lo w a n ia t r a te w  i b e r l in e k  

PorostotRI wycieczkowe każdego tara.
G ó r n o ś l ą s k i  w ę g i e l

z  d o s t a w ą  w  d o m  p o  c e n i e  2 , 3 0  z ł .  z a  c e n t n a r  

p o le c a
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C a ł k o w i t a  w y p r z e d a ż  
towarów krótkich, 

butów i skór 
25°|o ceny zniionel! 

S p .  S p .  „ Z g o d a * *  -  T o r u ń
. . . u l .  P r o s t a  n r .  3  . _ _ _
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Z a m ó w i e n i a  n a  

w s z e l k i e  d r u k i
p r z y jm u ją  E K S P E D Y C J E

„ E x p r e s s u  P o m o r s k ie g o "

p r z y P ie k a ra c h  1 4 i ś w . K a ta r z y n y  3

C o  n i e s i e  d z i e ń ?

T E A T R  M I E J S K I .

T a n i  t y d z i e ń  ( 3 5  p r o c , z n i ż k i )  r o z p o ­

c z y n a s ię d z i ś , w e w to r e k . G r a n a b ę ­

d z ie  o s ta tn ia  n o w o ś ć  k o m e d jo w a  n a s z e j  

s c e n y , o r y g in a ln y  „ P t a k ”  J e r z e g o S z a ­

n ia w s k ie g o , e n tu z ja s ty c z n ie  p r z y jm o w a ­

n y  n a  p ie r w s z y c h  p r z e d s ta w ie n ia c h . S z tu  

k a  t a , u t r z y m u ją c a  s ię  w  s ta ły m  r e p e r ­

tu a r z e  t e a t ru  N a r o d o w e g o  w  W a r s z a w ie ,  

f a s c y n u je  s a ty ry c z n y m  d o w c ip e m , w d z ię  

k ie m  i u ś m ie c h e m  w y tw o r n ie  k o m e d jo -  

w y m . N a  t l e  ś l i c z n y c h  d e k o r a c j i , c a ły  

z e s p ó ł g r ą  d o s k o n a łą  i z h a r m o n iz o w a n ą  

p o d n o s i j e s z c z e w y s o k ą w a r to ś ć „ P ta ­

k a ” . U r o d a  i t a l e n t g o ś c ia  z  s to l i c y , p .  

H a l i n y  C i e s z k o w s k i e j , ś w ie tn a  g r a  w s z y  

s tk ic h  in n y c h  g łó w n y c h  w y k o n a w c ó w  z  

d y r . B e n d ą  i p . W i ś n i e w s k i m  n a  c z e le ,  

ł ą c z n ie  z  p o m y s ło w ą  r e ż y s e r ją , s k ła d a ją  

c a ło ś ć , k tó r a  c z y n i z  „ P ta k a ”  j e d n o  z  n a j  

w a r to ś c io w s z y c h  w id o w is k  t e a t r a ln y c h .

J u t r o  w  d a l s z y m  c ią g u  „ T a n ie g o  ty ­

g o d n ia ”  u r o c z y  „ P t a k ” .

Z  P O M O R S K .  U N I W E R S Y T E T U  P O W S Z

P r z y p o m in a m y , ż e  w e  w to re k , d n ia  

1 7 . m a r c a  o  g o d z . 7 - e j i p ó ł w ie c z o re m  

o d b ę d z ie  s ię  w  A u l i G im n a ju m  m ę s k ie ­

g o  o d c z y t k s . d r . Ł ę g o w s k ie g o : „ H ig je n a  

r a s o w a  a  p r z y s z ło ś ć n a r o d u  p o ls k ie g o ”  

I I . c z ę ś ć . —  W s tę p  d la  d o r o s ły c h . —  C e ­

n a  b i le tó w ’ 1  z ł , s to ją c e  5 0  g r .

Z A Ł O Ż E N I E  O D D Z I A Ł U  M I E J S K I E G O

P .  L .  O . . P .  W  T O R U N I U .

D n ia  1 3  b m . o d b y ło  s ię w  lo k a lu  P .  

L . O . P . P . p r z y  u l . M o s to w e j 3 6  z e b ra n ie  

c z ło n k ó w  P . Ł . O . P . . , w  k tó r e m  w z ię l i  

u d z ia ł p r z e d s ta w ic ie le w s z y s tk ic h  

w a r s tw ’ tu te j s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a . C e le m  

z e b r a n ia  b y ło  z a ło ż e n ie  w  T o r u n iu  O d ­

d z ia łu  M ie js k ie g o  P . L . O . P . P . , k tó r y b y  

s k u p i ł w  s o b ie  w s z y s tk ie i s tn ie ją c e  tu  

K o ła , p o d le g a ją c e  d o ty c h c z a s b e z p o ś r e d  

n io  Z a r z ą d o w i P , L  .0 . P . P . P o  z a g a je ­

n iu  z e b r a n ia  p r z e z  p . p o r . r e z . P a is e r ta ,  

k tó r y  w s k a z a ł n a  k o n ie c z n o ś ć  z a ło ż e n ia  

O d d z ia łu , n a  c o  w s z y s c y  z e b ra n i  s ię  z g o  

d z i l i , p r z y s tą p io n o  d o  w y b o r u  Z a r z ą d u .  

W y b r a n i z o s ta l i : p . p r o f . J . Z a w u r o w 's k i ,  

p r e z e s e m ; p . Z . W o jd a k w ic e p r e z e s e m ,  

p . B u d r y s  - B u d r e w ic z  s e k r e ta r z e m  i p .  

F . A n to s z e w s k i s k a rb n ik ie m . D o  K o m i ­

s j i r e w iz y jn e j  w e s z l i : p . d y r . G o r d o n  i p .  

M . T a ta r a .

N a s tę p n ie Z a r z ą d O d d z ia łu  w y b r a ł  

p . Z . W o jd a k a  d e le g a te m  n a  W a ln e  Z g r o  

m a d z e n ie  c z ło n k ó w  P . L . O . P . P . , m a ją ­

c e  s ię  o d b y ć  d n ia  2 9 . m a r c a , o r a z  o m ó -

R u c h  w y d a w n ic z y .
t  

„ W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E ” .

N r . 1 1 „ W ia d o m o ś c i L i te r a c k ic h ”  

p r z y n o s i w y w ia d  J . K a d e n  - B a n d ro w -  

s k ie g o  z  S ie ro s z e w s k im , a r ty k u ł  M . D ą ­

b r o w s k ie j o  t r a g iz m ie C o n r a d a  w ^ y w ia d  

J . I w a s z k ie w ic z a  z  F r . L e f e v re m  r e d a ­

k to r e m  z n a n e g o p is m a f r a n c u s k ie g o  

„ N o u v e l le s  L i t te r a i r e s , ”  c a łą  s t r o n ę  s p r a  

w o z d a ń  z  k s ią ż e k  o r a z  d z ia ł  b ie ż ą c y  z  r e ­

c e n z ja m i J . L e c h o n ia . A . S ło n im s k ie g o  

K . I r z y k o w s k ie g o , S t . B a l iń s k ie g o  i M .  

G liń s k ie g o .

„ M O R Z E ” .

„ M o rz e ” o r g a n  L ig i M o r s k ie j i r z e c z ­

n e j n r , 3 . T o  i lu s tr o w a n e  n a d e r z a jm tb  

j ą c e c z a s o p is m o  r o z w ija  s ię c o r a z  b a r ­

d z ie j p o d  w z g lę d e m  d o b o r u  t r e ś c i i s z a ­

ty  z e w n ę tr z n e j . N a  t r e ś ć o s ta n ie g o  n u ­

m e r u  z ło ż y ły  s ię  p r a c e : S te f a n a  Ż e r o m ­

s k ie g o  „ W ie s tk a  r y b a c k a  z  p r z y m o r z a ” .  

A d a m a  S z e lą g o w s k ie g o  „ G d a ń s k  a  B a ł ­

ty k ” , p r o f . Ł ę g o w s k ie g o „ P o la c y  a  m o ­

r z e ” . H . P is t l a „ D z ie je  r o z w o ju  p a r o w ­

c ó w ” J . L o n d o n a  n o w e la  w  p r z e k ła d z ie  

J . B . R y c h l iń s k ie g o a r ty k u ły f a c h o w e  

d r . W . S o w iń s k ie g o  W . I w a s z k ie w ic z a ,  

H . J ę tk ie w ic z a , C z e c z o ta  i in .

B a r w n ą  o k ła d k ę  z d o b i ł w y tw o rn y  a r  

ty s ta  g r a f ik  J e r z y  Z a r u b a .

Co grała w Teatrze?
W  T o r u n i a :

D z iś .
„ P t a k ” .

J u t r o .
„ P l a k ” .

F

C R I S T A L
D z i ś

P a t i P a ta c h o n  
w  6 - c iu  a k to w e j k o m e d ji : 

„ O N , O N A  i H A M L E T * o r a z  

„ T A , K T Ó R A  N I E  T A Ń C Z Y *  

d r a m a t ż y c io w y  w  6 - c iu  a k ta c h .
P o c z ą te k  O  g . iV z .

P A L A C E
D z i ś

D o l a r  i  k o b i e t a
D r a m a t w  6  a k ta c h  

W  g łó w n e j r o l i s ły n n a  S  w a n d s  o n .

P o c z . ’ / s G , 7 , 8 * /2

R e d a k te r n a c z e ln y : J a n  Z a g ie r s k i . N a k ła d e m  i c z c io n k a m i D r u k a r n i R o b o to . W . P a w la k  i S - k a  w  T o r u n iu . R e d a k to r  o d p o w ie d z . : F r a n c i s z e k  K w ia tk o w s k i


